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Codzienność, potoczność i czas przeszły

O d lat z godną szacunku  konsekw encją ,  w sposób k tóry  m usi budz ić  uznan ie  se- 
miologa, e tnografa  czy an tropologa, Roch Sulim a op isuje  świat codzienności k u l­
tury, rzeczywistość potocznych dośw iadczeń i odpow iadających  im  znaczeń, ba r­
dzo często uchodzących uwadze innych  badaczy. C odz ienność  w n a tu ra ln y  sposób 
w iąże się z powtarzalnością ,  przejawiającą się w „ry tu a ln y ch ”, w eekendowych wi­
zytach w superm arkec ie ,  poprzedzających  wyjazd na p odm ie jską  działkę, którego 
koniecznym  e lem en tem  k u ltu row ym  m usi być grillowanie. K ulturow e „dziś” nie 
jest jedn ak  dosłownym pow tórzen iem  „wczoraj” . R ytua lny  ch a rak te r  ość alkoholo­
wej biesiady na działce z ry tua łam i społeczności a rchaicznych  łączy jedynie fakt 
pow tarzalności zjawiska i obdarzen ie  go znaczen iem  sym bolicznym  (związanym 
np. ze świętowaniem), gdyż w ie lokro tn ie  opisywane społeczności daw nych k u ltu r  
i b adan a  w osta tn ich  latach coraz częściej rodzim a k u l tu ra  masowej konsum pcji  
nie mają  ze sobą wiele wspólnego. Su lim ę  in te resu je  codzienność, k tóra  wydaje się 
być z rozum ia ła  sam a przez się, nie w ymaga więc w yjaśnienia ,  gdyż jest ciągle do ­
św iadczana, a przy tym silnie zakotwiczona w l inearnym  czasie egzystencji dzis ie j­
szego człowieka. Ale to w codzienności właśnie łączą się różne porządk i czasowe.

Sens codzienności jest w każdej chw ili „tuż przed nam i”, jak sens potocznej rozmowy.
C odzienność to „teraz” z perspektywy najbliższej „przyszłości”. D o  codzienności n ie ma
pow rotu.1

Jeśli wziąć pod uwagę fakt, że w idzen ie  (postrzeganie) teraźniejszości zależy od 
dośw iadczenia  przeszłości, to m ożna uznać, iż codzienność  w sposób konieczny, 
choć niew idoczny otwiera się na s tany wcześniejsze, na tradycję.

Semiotyczne wyposażenie  codzienności ulega zazwyczaj dość szybkim prze­
m ian om . D ziś  nie ma już na m u rac h  Warszawy wszechobecnych do n iedaw na  in ­

1' R. Sulima Antropologia codzienności, Kraków 2000, s. 7.
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skrypcji „ JT ” (Józef T k aczuk ) ,  nie m a też w lasach wraków sam ochodów  syrena, 
k tó ry  od końca lat 60. „znaczy! u nas is to tne  «przesunięcie» cywilizacyjne w sto­
su n k u  do «cywilizacji drewna» i w m niejszym  s top n iu  otwiera! nową, w większym 
n a to m ias t  zamyka! starą  sekwencję k u l tu ro w ą”2. Su lim a nie tylko bad a  gran iczne  
zjawiska ku ltu ry ,  lecz ba rdzo  często wkracza  na  tereny przygran iczne , czyta „ tek ­
sty” wraków, napisów na  m u rach ,  in te rp re tu je  znaczenie  „śm iec i”, które trak tu je  
jako k o m u n ik a t  mówiący o tym, gdzie  i jak żyjemy. O braz  terenów gran icznych  
k u l tu ry  zm ien ia  się szybko, lecz n ie  p rzes taje  is tnieć: g raf itt i  T k aczu ka  zas tępują  
nap isy  antyglobalistów, w rak i syrenek zas tępuje  zlom pochodzący  z sam ochodów  
zachodn ich  marek.

Antropologia codzienności przynosi fascynujący rapor t  e tnograficzny o tym, co się 
zm ien iło  w polskiej św iadom ości potocznej po 1989 roku, jak zm ian y  te zaznaczają  
się w dośw iadczanym  przez nas o toczen iu , p rzem ian ach  obyczajowości, sposobach 
spędzan ia  wolnego czasu, słowem -  w k u ltu rze  życia codziennego. C hociaż  m a te ­
ria! badany  przez Rocha Su lim ę  dotyczy głównie kultu row ych  marginaliów, to s ta­
w iane przez niego pytania  i odpow iedzi,  przezierające zza opisów analizow anych 
zjawisk, na leżą  do  rep e r tu a ru  podstawowych kwestii socjologii kultury. Badacz 
spraw  z pozoru  m arg ina lny ch ,  k tóry  opow iada  o zm ianach  w w ystroju w arszaw ­
skich ogródków działkowych (M iędzy smutkiem a rajem), mówi w istocie o dynam ice  
p rzem ian  społecznych i sposobach ich a r tykulac j i  związanych z transform acją  m o­
delu  k u l tu ry  w os ta tn im  dziesięcioleciu. W idz iane  z tej perspektyw y ro dz inne  za­
k u p y  w m odn ym  superm arkec ie  są tyleż czynnością  ekonom iczną , co form ą roz­
rywki i sposobem spędzania  wolnego czasu.

A ntropolog codzienności bada  jej wszystkie możliwe aspekty, te na przykład , 
jakie łączą się ze zwyczajami świętowania, k tóre  jest przecież e lem en tem  każdej 
kultury.

chciałbym  dokonać typologizującego opisu tych b iesiad , czy spotkań alkoholow ych, które 

określa się najczęściej w  języku potocznym  m ianem  „libacji”, a przede w szystkim  tych, 
które [...]  ma ją m iejsce poza dom em . O pis ten opiera się  na danych obserwacyjnych oraz, 
uzupełniających je, wywiadach środow iskowych i rozmowach z uczestnikam i libacji.3

Trwalej typologii nie sposób tu  p rzeprow adzić  bez pewnych uproszczeń, gdyż 
p rzedm io t  b adań  an tropologa  codzienności zm ien ia  się, ewoluuje, zanika . K u l­
turowe p o g r a n i c z a  są często bardzie j pod a tn e  na transform ację  n iż  k u l tu ­
rowe c e n t r u m ,  gdzie  mieszczą się zazwyczaj teksty (dzieła) kanoniczne , za ­
bezpieczające tożsamość i trwanie.

W  b adan ia ch  antropologa  spraw  zwykłych przeważają  ujęcia in te rpre tacy jne ,  
ześrodkowane na sym ptom ach ,  oznakach  d łuższych być może procesów, prze­
m ian. Antropologia codzienności dowodzi, że w świadomość potoczną trwale wpisały 
się dośw iadczenia  wcześniej przyswojone przez masową k u ltu rę  Z achodu ,  że świa­

2/ Tamże, s. 37.

3/ Semantyka libacji alkoholowej, w: tamże, s. 100.
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domość ta ar tyku łu je  się w okreś lony  sposób, zm ien ia  się w kontekście  ku ltu ro w e­
go sąsiedztwa. W y m ian a  tekstów k u l tu ry  n igdy przecież nie dokonu je  się w próż­
ni,  przebiega w o dn ies ien iu  do no rm  i zwyczajów tradycji,  wobec której należy się 
opowiedzieć. Antropologia codzienności w na tu ra ln y  n iejako sposób korespondu je  
z w ydaną  rok później książką R ocha Su lim y  Głosy tradycji, gdzie  au to r  p rezen tu je  
swoją rozległą wiedzę na tem at różnorak ich  przejawów folkloru. Związek tych 
dwu publikacji  w yjaśnia  Su lim a  w Posłowiu.

Glosy tradycji są dopełn ien iem  opublikow anej przeze m nie w 2000 r. Antropologii codzien­
ności. Praca nad ostatnią redakcją tych książek prowadzona była prawie równolegle. Są to 

jednak dwie różne próby spojrzenia na zjawisko kultury w spółczesnej. W Antropologii co­
dzienności było to sp o jrzen ie  na w sp ó łczesn ość  „w łaśnie nadchodzącą”, natom iast 
w Glosach tradycji dom inuje spojrzenie na w spółczesność „właśnie mijającą”.4

Badacza in te resu je  więc in te rp re tac ja  ku ltu row ego „ te raz”, uwzględnia jąca 
jego ewolucję i fazy pośrednie , k tóre  złożyły się na ak tu a ln y  s tan  ku l tu ry  
współczesnej. Tym razem  nie o m arg inesy  (czy, jeśli k to  woli, m arg inal ia)  chodzi, 
lecz o te warstwy ku ltury , jakie zazwyczaj określa się t e rm in am i,  folklor, l i te ra tu ra  
popu la rn a ,  ku l tu ra  masowa, p rzem ian y  tożsamości społecznej. Chodzi przede 
w szystk im  o rodzim ą ku ltu rę  po pu la rn ą  znacznie  zm ien ia jącą  się w os ta tn ich  la­
tach, i to zarówno w w ym iarze  aksjo logicznym, jak i w zew nętrznym  wyposażeniu  
semiologicznym.

W  Głosach tradycji Su lim a pisze o tych teks tach  i zjawiskach o sta tn iego dzies ię­
ciolecia, k tó rym  nie sposób odmówić wartości este tycznych lub  kulturotwórczych: 
poezji strajkowej (Poezja wysokich ideałów), fi lmowej i prozatorskiej twórczości 
Jana  Jak ub a  Kolskiego (.Antropologia w izualna) czy współczesnych mowach pogrze­
bowych (Polski sposób umierania). Su lim a pyta o to, co się dziś dzieje z tradycją ,  tą 
nada jącą  tożsamość w spólnocie  lokalnej,  i tą, k tóra  p rzez lata kreowała wzorce sy­
tuacyjnego mówienia ,  weselnego, pogrzebowego, patriotycznego. B analne  to 
s tw ierdzenie ,  że bez tradycji k u l tu ra  przestaje  istnieć, dużo jed nak  mniej trywial­
ne jest szczegółowe rozwiązanie  kwestii,  co k on k re tn a  k u l tu ra  z określoną tradycją  
robi? K iedy  i przy jakich  uw arun ko w an iach  tradycja  przestaje  funkcjonować jako 
system m odelu jący  zachowania?

Prezen tac ja  zm ian  s to sun ku  do wzorców tradycji,  jakie n as tępu ją  w zm ien io ­
nych w a ru nk ach  społecznych, ekonom icznych ,  to bez w ątp ien ia  najciekawszy 
w ątek  b adań  R ocha Sulimy, zarówno w Glosach tradycji, jak i Antropologii codzienno­
ści. O to okazuje  się bowiem, że kolęda towarzysząca św iętowaniu  w os ta tn im  czasie 
zm ien ia  n iek tóre  ze swych funkcji.  Zawłaszczana bywa coraz częściej przez 
w szechobecną i napast l iw ą k u l tu rę  konsum pcji .  Kolędy w ykorzystuje  się w rek la­
mie, w prow adza w obręb  pop  k u l tu ry  w jej różnorak ich  o d m ian ach  i wersjach, 
t r ak tu je  jako e lem en t skutecznej s t ra tegii marketingowej.

4 R. Sulima Glosy tradycji, Warszawa 2001, s. 183.
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G dzieś od potowy lat dziew ięćdziesiątych  jesteśm y wręcz ogłuszani kolędam i, które w  co­
raz d łuższym  „handlowym  okresie św iątecznym ” w ypełniają prawie całą publiczną fonos- 

ferę.
Kolęda w ciąż jednak pozostaje „sygnaturą” podniosłej tradycji i w  takiej w łaśn ie funkcji 
wykorzystywana jest pow szechnie do waloryzowania przekazu reklam owego i w spółczes­
nej retoryki konsum pcji. N ałożyła się na czas rekreacji, czy nawet rozrywki [ ...] .  M elodie  

kolęd kreują „okoliczności”, „niepow tarzalne” okazje; stają się im pulsem  konsum pcji.5

P ytan ie  o zm iany  znaczeń podstawowych e lem en tów  tradycji jest w konieczny  
sposób związane z refleksją o p rzem ian ach  dzisiejszej ku lturow ej pam ięci,  łączy 
się z py tan iem  o społeczną tożsamość w wym iarze  indyw idu a lny m , loka lnym  czy 
też g lobalnym . Tożsamość człowieka, k tóry  właśnie  „z tego”, „na ta m te n ” świat od ­
chodzi,  p rzedstaw ia  głoszona na jego pogrzebie  mowa, k reu jąca  go jako kogoś n ie ­
pow tarzalnego, lecz równocześnie członka w spólno ty  („świetny a rc h i te k t”, „góral 
i p rzew odn ik  ta t rzańsk i”). Tożsamość grupy, określającej swe miejsce wśród in ­
nych oraz rolę we w spólnocie  globalnej,  w yrażana bywa m.in. poprzez  lokalne 
p rzek on an ia  n a  tem at,  tego czym jest i za pom ocą jakich kodów a rtyku łow ane  jest 
rozum ien ie ,  tzw. „malej ojczyzny”.

W ygłaszane przez wiele lat mowy pogrzebowe A d am a  Pacha, k tóre  ana lizu je  
S u lim a, poza oczywistymi funkc jam i obrzędow ym i, pełn ią  również rolę tekstów 
u trw ala jących  lokalną  pam ięć  społeczną. Zakotw iczone w niej po jm ow anie  k a te ­
gorii „małej ojczyzny” iden tyfiku je  w spólno tę  z przes trzen ią ,  k tóra  oznacza  „na­
sze m iejsce” i jest w ażną częścią kultu row ej pam ięci kultury, scalającej to, co ind y ­
w id ua lne ,  skończone, n iepow tarza lne  („moje życie”, „nasz reg ion”) z tym, co u n i­
wersalne. Mowa pogrzebowa wskazuje  na przeszłość i prowadzi w przyszłość tego, 
k tórego dotyczy. Słowo żyjących towarzyszy jego wędrówce w zaświaty. Z ako tw i­
czenie  w „m ie jscu” pozwala nam  znaleźć właściwy w ycinek p rzes trzen i ,  oddzielić 
„nasze” trwanie  od trwania  „ in n y ch ”. Bytować. Trwać.

Figura „małej ojczyzny” przynależy przede w szystkim  do „antropologii potocznej” i m oże 

być potraktowana jako zwornik postrzegania („sam opostrzegania s ię ” ) jednostki w  pla­
n ie m akro- i m ikrostruktury społecznej, postrzegania w  perspektyw ie podm iotow ej tego, 
co dziś lokalne i g lobalne.6

Pojęcie „m ała  ojczyzna” bywa trak tow ane jako ekw iw alent tak ich  kategorii ,  jak 
„m ała  społeczność”, „ rodow ód”, „korzen ie”, które  są silnie osadzone w przeszłości 
i m odelu ją  z dużą  mocą ak tua ln e  poczucie przynależności grupowej w w ym iarze 
e tn icznym . Służy identyfikacji ,  u tożsam ien iu .  Pozwala odróżnić  się od „ in n y ch ”, 
n iekon ieczn ie  „obcych”, lecz jed nak  tych, k tórych g rup u je  odrębn a  k u l tu ro w a  toż­
samość. W skazuje  na obszary rzeczywistego i potencja lnego  sąsiedztwa, zako tw i­
czenia  w większym niż lokalny  porządku ,  a więc zna lez ien ia  naszego miejsca

5/ Tamże, s. 16.

6/  Tamże, s. 131.
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w świecie i w yznaczenia  k ie runków  (potencjalnej)  kulturow ej ekspansji.  Jak  to u j ­
m uje  au to r  Głosów tradycji, idea malej ojczyzny (w sem iologicznym rozum ien iu  
te rm in u )  „jest teks tem  do repetycji,  po w tarzan ia” (s. 137). Pozwala na wyrazistą 
orien tac ję  w rzeczywistości głównie dlatego, że służy au toko m u n ik ac j i ,  wyznacza 
n iezbędne  m in im u m  uporządkow an ia  świata, w jakim  żyjemy, ale też odnosi nas 
do miejsc i wydarzeń , w jakich  żyją inni. „Potw ierdza  lokalność w ram ach  sys temu 
g lobalnego”7.

Pojm ow anie  małej ojczyzny a r tykułow ane bywa różnorako. W achlarz  m ożliwo­
ści ekspresji  społecznej świadom ości lokalnej w tym zakresie jest w istocie bardzo  
szeroki, od tak ich  jej przejawów, k tóre  u jaw nia ją  decyzję o tym, jak pow inno się 
rozwijać miejscową in f ra s t ru k tu rę ,  jakie są najlepsze sposoby zagospodarowyw a­
n ia  wspólnej p rzes trzen i ,  po ar tykulacje  artystyczne -  symboliczne, metaforyczne, 
w e lem e n ta rn y m  tych słów znaczeniu .

Su lim a  szczegółowo ana lizu je  trzy różnorakie  przykłady  l i te rack ich  koncepcji 
tego, czym jest dziś „m ała  ojczyzna” dla pisarzy  współczesnych, opisuje  w yobraże­
nia na ten tem at zawarte  w esejach M ar ian a  Pilota (M atecznik , 1988), Stasiuka 
i A ndruchow ycza  {Moja Europa. D wa eseje o Europie zw anej Środkow ą ) oraz w w ie r­
szach Petra M u r ia n k i  (Jak sokół wodę z  kamienia, 1988). M ala  ojczyzna w ich tw ór­
czości określa  p rzes trzeń  dziec iństwa, wiąże się z koniecznością  u tw orzenia  
własnej tradycji ,  jest p rzes trzen ią  do zagospodarowania , zabudow ania .

R ó żnorodne  dyskursyw ne ar tykulacje  idei „małej ojczyzny” m ają  zazwyczaj tę 
sam ą ku ltu row ą do m in an tę ;  po jm ow anie  małej ojczyzny w skazuje  na to, w jaki 
sposób w spólno ta  em ocjona ln ie  i in te lek tu a ln ie  określa swa w łasną  identyczność 
i jak przez to ksz ta łtu je  swoją tożsamość. Krótko: to, co wyznacza lokalną p rzy na­
leżność grupową.

M ożna w stępn ie przyjąć, że identyfikacja (identyczność) opiera się na zasadzie pow tórze­
nia, a ta jest n iepodw ażalną zasada folkloru [ ...] , zasadą m itu, regułą sacrum  i sztuki kano­
nu. T ożsam ość zaś opiera się na zasadzie różnicy. Identyczność to orientacja „na 
początek”, to aksjologia źródła, aksjologia centrum  i aksjologia pionu. Tożsam ość to 

orientacja na to, co „obok”; od n iesien ie  do tego, „co na zew nątrz”, to dośw iadczenie ru­
chom ych granic (sytuacja perm anentnego „pogranicza”). Identyczność to dziedziczenie, 
tożsam ość to sam ostanow ien ie.8

Samookreślenie poprzez świadomy wybór tradycji jest jednym z ważniejszych 
m echanizm ów  rozwoju kultury, nie może więc dziwić, że to właśnie społecznemu 
funkcjonowaniu  kategorii „małej ojczyzny” Roch Sulima poświęca obszerną część 
swojej ostatniej książki.  Sytuowanie omawianego zjawiska w kontekście  podobnych 
m u zdarzeń kulturowych, znanych z przeszłości, jest stałym e lem entem  an tropolo­
gii codzienności w ujęciu Sulimy. W  swych rozważaniach o współczesności naszej 
ku ltu ry  badacz ciągle wskazuje na rolę tradycji i zakres jej oddziaływania. W  roz­

7/ Tamże, s. 137.

87 Tamże, s. 139-140.
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dziale o pogrzebowych mowach Pacha pisze o ich powinowactwach ze szlachecki­
mi i robotniczymi opowieściami rodowymi, omawiając zagadnien ie  roli sacrum we 
współczesnej twórczości ludowej, mówi o funkcjach, jakie w wyobrażeniach ludo­
wych pełn ią  kody chrys tian izm u (Słowo i sacrum). Strajki w  Stoczni Gdańskiej Suli­
m a  opisuje w  kategoriach obrzędu przejścia i przypom ina, że powstałe w  sytuacji 
strajkowej teksty mają wiele wspólnego z konw encjam i okolicznościowej l i teratury  
popularnej,  powieść Dobiasza analizuje  w  kontekście wzorców k u ltu ry  warszaw­
skiego Powiśla z lat 30. (Tradycje literatury brukowejawspółczesna kultura środowisk ro­
botniczych), zaś w filmowej twórczości Kolskiego zna jdu je  silne związki z wyobraź­
nią ludową. Przy okazji opisów i analiz  konkre tnych  tekstów, Su lim a stawia pyta­
nia, których nie może om inąć  dzisiejsza antropologia  ku ltury . Jeśli nie artykułuje  
ich wprost , to in sp iru je  do różnorakich  pytań. O to, czy jest i jak is tnieje  dziś obszar 
zjawisk zaliczanych jeszcze n iedaw no do kategorii folkloru? Zastanawia  się nad 
kwestią, co w  istocie różni kicz od arcydzieła, j ak w istocie kategorie te są sytuowane 
względem siebie w ku ltu rze  masowej?

Konieczność uw zględnien ia  kon teks tu  bliższej i dalszej tradycji w p rzypadku  
badań ,  jakie prowadzi Su lim a w Głosach tradycji może wydawać się oczywista. Ale 
może się również oczywiste wydawać, że tradycja  nie jest na jw ażnie jszym  k o n ­
teks tem  w p rzyp adk u  badań ,  jakie Su lim a p rezen tu je  w  Antropologii codzienności, 
gdzie mówi się o dośw iadczeniach  w polskiej k u l tu rze  nowych, w  d o d a tk u  incy­
d en ta lnych ,  o tekstach, k tórych n ie  sposób (lub nie w arto  być może) u trw alać9: 
nap isach  na m u rac h  miast ,  p lastikowych k ra sn o lu dk ach  zdobiących ogródki 
działkowe, k on sum pcy jnym  ry tuale  z akupów  w superm arkec ie .  Te nowe na n a ­
szym gruncie  zjawiska mają  swą dość d ługą  tradycję  w k u ltu rze  masowej Z achodu ,  
powielanej u nas w najróżniejszy  sposób w os ta tn im  dziesięcioleciu, gdy to s ier­
m iężna  k u l tu ra  kolejkowego t ru d u  zas tąp iona  została p rzez  k u l tu rę  k onsum pcji  
i zabawy jako podstawowego wzoru  z ach o w an ia10.

W  m yślen iu  s t ru k tu ra ln y m  tradycja  po jm ow ana była jako język zastany, 
podsuw ający teraźniejszości wzorce mów ienia ,  podlegające akceptacji lu b  zanego­
w a n iu 11. W  swojej refleksji n ad  k u l tu rą  Su lim a kładzie  nac isk  na sposób, w  jaki 
t radycja  po jm ow ana jest w ew nątrz  grupy. M ożna by sprawę ująć  następująco: 
z perspektyw y w ew nątrzkultu row ej tradycja  jest zespołem  zachow ań, k tóre  trzeba 
wykonać, aby m ieć poczucie przynależności do świata, w jak im  się jest, i chce 
n ada l  przebywać.

y Używam tego pojęcia w klasycznym dziś rozumieniu szkoły tartusko-moskiewskiej, zob.: 
Semiotyka kultury. Wybór i opracowanie E. Janus, M.R. Mayenowa, Warszawa 1977.

10/ Myślę, że można mówić o pewnej analogii między aktualnie zachodzącymi zjawiskami 
naszej kultury masowej a tym, co się działo w Ameryce w latach 80. Zob. N . Postman  
Zabawić się na śmierć. Dyskurs publiczny w  epoce show-businessu, przel. L. N iedzielski, 
Warszawa 2002.

1 '-' J. Sławiński Socjologia literatury i poetyka historyczna, w. Prace wybrane. Tom II. Dzieło, 
■język, tradycja, Kraków 1998.
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Roztrząsania i rozbiory

R och Sulim a  sytuuje  swą refleksję n ad  codziennością  i tradycją  w kontekście  
k lasycznych już dzisiaj ujęć antropologii czy socjologii ku ltury , znanych  z prac 
Victora T urne ra  czy A rnolda  Van G ennepa. Sądzę, że nie będzie  b łędem , jeśli prace 
Sulim y wpiszę też w kon teks t  myślenia  o zjawiskach sz tuk i folkloru, jakie zn am y  
z prac B ogatyriew a12. W  Antropologii codzienności au to r  przytacza nazwiska b a d a ­
czy, k tórych prace p rze ta r ły  szlak b ad ań  nad  k u l tu rą  zjawisk potocznych. W ym ie­
nia m iędzy  innym i Jan a  Stanisława Bystronia, M arc ina  Czerwińskiego, W ło dz i­
m ierza  Pawluczuka. Nie o odesłania  do wcześniejszych bad ań  tu jedn ak  chodzi, 
lecz o sposób m yślenia  o p rezentowanych zjawiskach. I taki właśnie p u n k t  w idze­
nia okazuje  się być ciągle p łodny  poznawczo, w ychwytujący te znaczen ia  faktów, 
k tórych nie są w stan ie  zauważyć „m o d n e” ak tu a ln ie  orien tac je  metodologiczne. 
Jest to zresztą  św iadom y wybór autora.

Interesują m nie sposoby istn ien ia przeszłości w teraźniejszości, ale n ie w postaci oficja l­
nych w ykładni historyków  czy upow szechnianych treści edukacji hum anistycznej (np. 
problem  kanonu). Jest to przede w szystkim  zwrot ku tym sposobom  zobow iązującego za­
kotw iczenia w tradycji, którym i charakteryzują się np. św iatopoglądy potoczne, folklory, 
m itologie środow iskow e, czy w spółczesne przejawy czegoś, co kreślą się powszechną pa­
m ięcią kulturową czy estetyczną, uobecniającą się w  [ ...]  przejawianiu się sacrum  [ ...] ,  
w obiegow ych standardach kultury popularnej.13

Roch Sulim a wyraził  p rzed  laty p rzekonan ie ,  że p isane  kopiowym ołówkiem 
w k ra tkow anych  zeszytach pam ię tn ik i  chłopów i robotn ików  są dla niego w ięk­
szym źród łem  wiedzy o rzeczywistości niż tom y encyklopedii  powszechnej. I wy­
daje się, że miał rację, choć w iedza ta nie  opisuje  z pewnością całej złożoności dz i­
siejszego świata.

Zbigniew KLOCH

12/ Zob. P. Bogatyriew Semiotyka kultury ludowej. Wstęp, wybór i opracowanie M.R. 
M ayenowa. Warszawa 1975.

13/ R. Sulima Glosy tradycji, s. 182.
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